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17 CZAS
Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
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centów. Do każdego inseratu załączone być winno 3 0  centów na opłatę s tę -  
plow*} ea każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  z  pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny f ra n k o  
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*.

L i s t y  r e k la m a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie n le g a j ą  frankowaniu 
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Ze zbliżającym sie lm  Kwietnia zapraszamy do

PRZEDPŁATY
na „CZAS" i „DODATEK MIESIĘCZNI"

wychodzący przy nim w zeszytach kilkunastuar- 
kuszowych.

Przedpłata na sam dziennik „Cia»tó 
w Krakowie'. pocztą:

rocsnie...............SO zł. austr. *4 zł. austr.
półroc n ie  lO „ „ I *  „
k w a rt-H ie .... 5 „ „ 6 „ „

Przedpłata na Dziennik Cza» 
wraz z Dodatkiem miesięcznym i 

w Krakowie: pocztą:
r ozn;e ...............30 z ł .  austr. 34 zł- austr.
półrocznie 15 „ „ 17  » „
kwartalnie------  S  „ „ 9  „ „

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty. 
Dodatek miesięczny z lat upłynionych 

jest do nabycia w Expedycyi Czasu po cenie 12 
zł. austr. za rok jeden tj. za 12 zeszytów.

K r a k ó w  1 5  m a r c a .
W ypadek głosowania powszechnego we 

W łoszech  środkowych jest już wiadomy. 
Tym razem Europa nie m iała żadnćj nie­
spodzianki. W iedzia ła  naprzód że się tak 
stanie i tak się też stało. Pozostają następ­
stw a, to jest zajęcie przez Piemont krajów 
W łoch  środkowych i stanowisko jakie wobec 
tego faktu zabiory państwa europejskie.

Nie tak prosty jest sprawa acnexyi S a -  
baudyi. Hr. Cavour w ostatniej swej nocie 
oddaje j$  także pod zasadę powszechnego 
głosow ania, lecz telegraf zaw iadom ił, że p. 
Thouvenel niechce przyjąć tego sposobu, 
tw ierdząc, że g łosy  municypalne wystarczę, 
aby przekonać o życzeniach ludności; a z in­
nej strony utrzym uję, że hr. A rese powiózł 
projekt do traktatu, na mocy którego speł­
niłaby się ann xya. Zwrocie należy uwagę, 
iż ważnę jest dla Piemontu kolej, którę idę 
wypadki. Annexya W łoch środkowych po­
przedziła w każdym razie annexyę Sabau- 
dyi. T a  ostatnia przestała więc być warun­
kiem dla pierwszej. Piemont zatem będzie 
mógł stawiać warunki przy odstępieniu S a -  
baudyi. Warunkiem będzie zapewne uznanie 
faktu annexyi Toskanii. Pomimo wszelkich 
odgrażań się dzienników półurzędowych fran­
cuskich, F rancya nie zostawi swego sprzy­
mierzeńca na sztychu, chociażby nawet po­
szed ł nie zupełnie tę sarnę drogę jakę w no­
tach wskazano. Zapominać nie trzeba, że 
dwie sę  dyplomacye w tej chwili, a o kie­
runku tylko jednej z nich wiemy.

Anglia w ko. cu zgodzi się także na an- 
nexyę Sabaudyi. Owa straszna mocya K ing- 
laka o słab ła  w prawdziwej osnowie swojej; 
zdaw ało s ię , że Anglia wzywa do koa-

licyi przeciw F rancy i, a tu tymczasem par­
lament oświadcza tylko, iż pochwala opo- 
zycyę gabinetu co do Sabaudyi. N a żęda- 
nie lorda Russella odroczył jeszcze wniosko­
dawca mocyę, a zaprawdę trudno pojęć, 
czemu nrnister żędał odroczenia, skoro p. 
Milnes chciał wnieść poprawkę, w której 
Izba oświadcza królowćj, iż ubolewa nad 
sprawę dężęcę do zmiany granic państwa 
wytkniętych i zaręczonych przez E uropę, i 
obiecuje popierać rzęd królowej w negocya- 
cyach, aby dojść do rezultatu zgodnego 
z prawdziwym interesem F rancy i, S zw aj- 
caryi i W ło c h , z ścisłem zachowaniem tra­
ktatów, i z utrzymaniem europejskiego po­
koju. Zapewne kiedy już kto sobie życzy, 
to nigdy nie można życzyć sobie za wiele. 
To też p. Milnes życzy sobie, aby Francya 
była kontenta, W łochy  zadowolnione, S zw aj- 
carya szczęśliw a, a przytem aby zachowa­
no traktaty i utrzymano pokój. W olter by 
zaw o ła ł: „W szystko idzie jak najlepiój w tym 
najlepszym ze wszystkich światów". Ale lord 
Russell nie jest takim optymistę jak  p. Mil­
nes, i na ostatniem posiedzeniu oświadczył, 
że lord Cowley zapyta się F rancy i: w jaki 
sposób uwiadomi ona państwa europejskie o 
przyłęczeniu Sabaudyi? Pytanie nieco dra­
żliwe, na które niema dotęd odpowiedzi. O d- 
powiedzię może będzie uwiadomienie, że 
Sabaudya przyłęczona.

Rzecz o badastrze
w G a licy i

przez Kornela Krzeczunowicza.
i V a t z. Czas Nra 8, 9, 10, 12, 14, 15, 19, 20, 21, 22, 27, 29, 

31, 32 33 34, 37, 38, 39, 40, 43, 44, 61 i 62.)
(Ctąg dulsiy).

§ 102. Jeże li komisarz; n ie  z ajduje p ew n ych , na 
dokumentach opartych dat o przychodzie z lasu, 
wtedy ma on zbadać, czy w lasach prowadzi się 
uregulowane gospodarstwo leśne, to jest czyli las 
według zasad leśnictwa podzielony jest na wręby 
(sekeye), i *:zy on według tych wrębów rocznie pe- 
ryodyczoia się wyrębuje. Jeżeli komisarz to znaj­
dzie, wtedy przekona się, czyli wykonywane gospo­
darstwo leśna odpowiada produkcyi, lub czyli się 
obecnie mniej lub więcej drzewa wyrębuje, niż las 
stale produkuje. Jeżeli las produkować może stale 
przyjęty wydatek drzewa i rzeczywiście więcej nie 
wydfjo, to komisarz może ten roczny wydatek po 
należytem sprawdzeniu jako przychód in natura 
PriJj^c,— przjezem stopnie klas gruntów leśnych, 
w takiem gospodarstwie Ieśnem połączonych, na­
leżycie uwzględnić powinien (§ 124 instr. kadstr.).

§ 103. Jeżeli zaś komisarz się przekona, że się 
®mej drzewa wyrębuje, niżby się wyrębywać po­
winno w skutek wydolności ziemi, i że stąd znacz 
ny uszczerbek dla funduszu podatkowego wynika, 
lub, że lasy nie są wstanie wydawać trwale przy­
jętego rocznego przychodu, albo nakoniec, że się

CtKSĆ LITKRACEO-iKTISnCISA.

nie prowadzi porządne gospodarstwo leśne; gdyż 
na każdorazową potrzebę wyrębuje się niereg dar­
nie, lub tylko dla przerze lżenia wrębów; wtedy 
W ' d a t e k  lasów osobno obliczyć potrzeba, co najle­
piej wykonać s:ę da, jeżeli się za podstawę tego 
obliczenia przyjmuje kobiczne wyrachowanie na 
pewnym obranym do tego morgu probierczym (pier­
wszy ustęp § 125 instr. kadastr.).

§ 104. Wydawaćby się mogło, jakoby tu instru- 
keya kadastralna odstępowzła od głównej zasady 
szacunku gruntów i chciała brać za podstawę sza­
cunku lasów gospodarstwo leśne porządne i uregu­
lowane zamiast g ospodarstwa pospolitego w gminie,
1 jakoby taż instrukcja zamierzała przyjmować przy 
lasach przychód możliwy, podług wydatności ziemi, 
zamiast przychodu rzeczywistego.

Tak jednak rzeczy tłumaczyć nie można; bo ta­
kie tłumaczenie sprzeciwiałoby się zasadzie w §§.
2 i 5 najw. Patentu z 23 grudnia 1817 wyrzeczo­
nej, w moc której podatkowi gruntowemu podle­
gać msją takie tylko pożytki, jakie powierzchnia 
ziemi, przy łożeniu zwyczajnej pilności i przy uży­
waniu pospolitego w gminie sposobu gospodarstwa, 
wydawać może.

Tej to zasadzie odpowiada także przepis, w § 
123 instr. kadastr. zawarty, i stanowiący, że przy­
chód z lasu ma być obliczony taki, jaki właściciel 
bez użycia szczególnego przemysłu mieć może.

Przyjmowanie porządnego leSnego gospodarstwa 
i wydatności ziemi za podstawę szacunku lasów, 
sprzeciwiałoby się nie tylko ogólnym zasadom sza­
cunku kadastralnego, lecz sprowadziłoby, na szko­
dę właścicieli lasów, największą nierówność mię­
dzy szacunkiem dochodu z lasów, a szacunkiem do­
chodu z ról, łąk i innych gruntów, przy którem 
pospolity w gminie tryb gospodarstwa za podstawę 
obliczenia przychodu służy.

Nierówność ta dotknęłaby właścicieli lasów w Ga­
licyi w stopniu daleko wyższym, niż w zachodnich 
prowiacyach państwa; bo w lasach galicyjskich do­
tąd nie prowadzono prawie nigdzie gospodarstwa 
porządnego i uregulowanego, i to z tej bardzo pro­
stej przyczyny, iż w Galicyi, mającej dużo lasów a 
mało przedsiębiorstw przemysłowych, produkta le­
śne zużywających, odbyt na te produkta był nad­
zwyczaj mały, a dochód z lasów nie mógł w żaden 
sposób pokryć wydatków, jakichby porządne gospo­
darstwo leśne wymagało.

Zły stan lasów pochodzi w Galicyi ponajwiększćj czę 
ści z tćj okoliczności, iż lasy nie czyszczono i w ogóle 
kulturę ich zaniedbywano i nie wyrębywano je 
w przyzwoitym czasie. Łatwo czyszczenie lasów u- 
skutecznić w krajach, gdzie ono dochód przynosi 
lub przynajmniej wydatków nie sprowadza, lecz nie 
w takich, gdzie za nie płacić trzeba. Niepodobień­
stwem także jest wyrębywać drzewa w przyzwoi­
tym czasie w okolicach, w których albo robotni­
ków do tego znaleść nie można, albo cena drzewa 
kosztów rąbania nie pokrywa. 69).

Zły stan lasów pochodzi często także ze służe- 
bnictw zbiorki, rąbania lub pasania w lesie; ze słu- 
żebnictw, których właściciel dotąd p ozbyć się mógł, 
a te wyrządzały lasowi szkodę, od którćj właściciel 
w żaden sposób ani sam się ochronić, ani skąd in- 
nąd ochrony przeciw niej znaleść nie był w stanie.

Zły stan lasu może pochodzić nakoniec z innych

okoliczności, a niepodobną jest rzeczą osądzić w po­
jedynczych wypadkach: czy on sprowadzony został 
winą lob bez winy właściciela.

Zresztą, gdy przy szacunku przychodu z ról, łąk 
i winnic uwzględnia się pospolity w gminie tryb 
gospodarstwa baz dochodzenia, czy on jest zlym 
czy dobrym i z czyjej winy on nie jest lepszym, 
więc też i przy lasach tak być powinno, tem bar- 
dziój, iż takie postępowanie odpowiada zasadom 
szacunku, przez Najjaśniejszego Monarchę ustano­
wionym.

W jaki sposób zły stan lasu przy każdej opera 
cyi kadastralnej uwzględniony być powinien, wska­
że rzeczoznawca w danym wypadku. 60).

[Dalszy aąg nastąpi).

Korespondencya C«asu
Wiedeń 14 marca.

Q  Wypadki we Włoszech, mówię o wojennych, 
coraz bliższe i pewniejsze. Dzienniki tutejsze nie- 
przewidywały lub nie przypuszczały ich dotąd. 
Dz ś otwierają im się oczy. Ost-Deutsche-Posl wli- 
śoie dyplomatycznym z Paryża podanym wczo- 
raj *) powiada, że Piemont po anneksyi środko- 
wyoh Włoch i Romanii, nderzy na Wenecyą. Pr es­
se mniema, że wkroczy do Mnrchii, i ie  od pań­
stwa pnpiezkiego rozpocznie się walka. List po- 
wyićj przytoczony twierdzi, że byłoby to casus 
belli dla Francyi przeciw Piemontowi. Twierdze­
nie to uznnno nawet tutaj za przesadzone. Akta 
urzędowe gabinetu francuzkiego *ż do oststnich 
zaprzeczają mu zupełnie. Wkroczenie wojsk pie- 
m on "kich do Marchii będzie następstwem konieoz- 
nem wejścia wojsk Wiktora Emanuela do Roma- 
j111' lan rozciąga się do Włoch papiezkich i po­
łudniowych. Umysły w Neapolu, tudzież w Mar­
chii i Umbryi są przygotowane. Piemont liozy na 
W; jsko neapolitłńskie i na konspiracje, o których 
ciągle słyszymy i które nurtują w całym półwy­
spie i w Sycylii. Wenecya znajduje się na końcu 
w obeo oswobodzonej i uzbrojonej ogromnej siły. 
Czy Austrya tego momentu spokojnie oczekiwać 
będzie ? Zaręczenia dotychczasowo cbowięzują ją 
do stanowiska obronnego. Wiadomo jest również, 
ża  ̂Anglia postawiła wysoko zasadę nieinterwen- 
oyi i że byłaby gotową bronić jej. Co do Fran­
cyi, tej rola będzie bierną, dopóki wypadki nie 
nadadzą jej innego obrotu. Wszakże byłoby to 
się łudzić, żeby mniemać, ie  Cesarz Nap-leon III 
weźmie się do wstrzymania lub zniszczenia dzieła, 
które sam rozpoczął i w połowie dokonał. Spo­
dziewał się on, ie  traktat w Villsfranoa dopełni 
reszty drogą spokojną. Przekonanie przeciwne sta- 
r usprawiedliwić usunięciem się od zobowią­
zań przyjętych w tym traktacie. Wiadomości osta­
tnie twierdzą, ie  Cesarz Napoleon uważa teraz 
swój honor i swe słowo jako uwolnione w obeo 
dalszych wypadków. Czy tak względem Piemontu, 
jak względem Austryi ? Czy mógłby pozwolić na 
powrót Lombardyi pod panowanie Austryi? Czy

ł#) Dużo w Galicji zdarzało się wypadków, w których dzier­
żawcy dóbr, mając sobie dodaną do dzierżawy pewną iloić 
drew lub cale sekeye, zostawiali je właścicielom n>® wyrąbane.

SPRAW OZDANIE 

x czynności wydawnictwa dzieł Dingosxa.

m.
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że współpracowmoy równie jak ogół kraju, sta­
wiają nas w możności okazania nie małego postę­
pu w prsedsięwzięuu, 00 tyle sił zajęło.

Najważniejszą z podjętych obeonie czynności,
jest kollacyonowame lipskiego tcydania dziejów Dłu- 
goszowych z rękopisem Sto-krzyzkim.

Kodeks ten z trzech częśoi złożony, darował 
w r. 1636 benedyktyńskiemu na Łysój Górze kia- 
tttorowi opat Stanisław * ^ogusławio Sieraków- 
ski: ztąd go rękopis*® Sierakowskiego zwiemy. 
Obecnie pierwszą j*g® część posiada biblioteka 
Willanowska, a drugą i trzecią zbiór kumicki.

Porównaniem ozęioi pierwszej zajmuję się w W ar­
szawie wspólnie z p. Eugieniuszem Ciem nie wskim. 
Drugą i trzecia kollaoyonuje w Krakowie p. Żegota 
Pauli. Oto odebrane uwagi jego t

"Korzyści z rękopisu Sierakowskiego, kopiowa­
nego w dwadzieścia i kilka lat po śmierci D łu g o ­
sza (za czarów najpodobniej król* Aleksandra), 

dla wydawnictwa nieocenione; zwłaszcza gdy 
kukakroć poprawiany, kreślony i cstatecznie jesz-

60)  Jeżeli np w jednej gminie znajdują się lasy, jedne w le­
pszym, drugie w gorszym stanie, to te ostatnie niższą klasę o- 
trzymaó powinny niż pierwsze. (Obacz §§. 11, 14, 19 tej roz­
prawy); jeżeli lasy go sze produkują drzewo podlejszych ga­
tunków niż lepsze, to dla pierwszych ceny drzewa będą niż­
sze itd.

*) Treść jeg0 umieściliśmy wczoraj. P . R. C z.

. .  . ”cu Koronnym, a nie w biblioteoa jagieiloń- 
skifj akademii, jak niektórzy mylnie utrzymywali, 
(bo tego Długosz nigdzie nie wspe-min® , aby g0 
złozył w bibliotece uniwersyteckiej) zaginął- Wzią­
wszy jeszoze do pomocy drugi rękopis® później­
szy, np. Rozrażewskiego, może wprawna czyjaś 
ręks wybornie z kodeksu Sierakowskiego tekst 
zrestytuować. Wątpię przeto, aby porównanie 
z innemi póiniejszemi rękopisami np. w Petersbur­
ga i , pion obfitszy przyniosło; owszem,
nawet błędy późniejszyoh Kopistów tylko bardziej 
tekst z*ćtnić i wydanie niepotrzebnie przewlec 
mogą-

Najlepszym dowodem tego jest w ia d o m o ść  świe- 
żo_ w Każecie Codziennej podana *) o petersburg- 
skim rękcpiśmie Długosza, przepisanym niby z au- 
tf grafu. U w mniemany autograf (jak się to nao­
cznie z porównania przekonałem), z którego Na- 
kielaki swą kopią sporządził, jest to rękopis kra-

*) Nr 88 r. b. Artykuł p. A. Białeckiego.

ko weki Rozrażewekiego; bo w nim i też same p ó ­
źniejsze msrgiaeły (Hermanns comes Cdiece •••• 6XCI- 
pitur), których nie masz w odpisach najstarszych, 
a nawet i toż s?mo opuszczone miejsce (Michael 
Przedwojowicz); z ozego wypływa: i* ów kodeks 
Nakielskiego jeszoze mniejszą może mieć wartość, 
niżeli odpis Rozrażewskiego. Co do losu samego 
autografu, więcej da się o nim powiedzieć, skoro 
dotrę do testamentu Długosza; którego kopii wła­
śnie u Paulinów na Skałce i w aktach konsystor­
skich poszukuję.

_ „W ogóle, oceni«jąo rękopisy Historyi Długosza 
nie ze względu graficznego, leoz co do wewnę­
trznej ich treśoi, dostrzedz można: iż się takowe 
na dwa działy rozpadają. Pierwszy obejmuje ko­
deksy dawniej wprost z autografu (jak  np. kodeks 
Sie akowskiego), lub też później w topij bezpo­
średnio z autogrtfu sporządzonych przepisane 
Drugi zaś późniejszy ma za źródło jekowąś kopią 
poprawioną i zredagowaną w środku X V I wieku, 
jak np. kodeks krakowski uniwersytecki (Rozra­
żewskiego) , z którego akademicy licznych odpi­
sów dostarozali, trkże ułamkowy rękopis (6 ksiąg) 
własnością p. A. Cieszkowskiego będący.

„Charakterystyczne cechy pierwszego dawniej­
szego działu są następujące:

1) Księgi rozpoczynaj* się zwykle słowami: In- 
cipif liber... 2) Marginaió-? niema żadnych lub te

są w każdym egzemplarzu odmienne; przez wła­
ścicieli dla łatwiejszego przeglądu dodawane. 3) 
M ;ją miejsca, k:óre p n y  późniejszej redakcyi cał­
kiem opuszczono, jak np. pod r. 1322 o obiorze 
Wernera von Orselen na wielkiego mistrza krzy­
żackiego; pod r. 1349 o śmśer i Ottona bi«kup* 
Chełmińskiego; pod r. 1353 o śmierci Henryka 
Dusemer wielkiego mistrza krzyżackiego; pod r. 
1355 c śmierci Kazimierza Trojdenowicz* księcia 
mazowieokiego itp. którychto mi jso nie m* w rę­
kopisach późniejszych i w drukowanej edyoyi. 4) 
O Janie weneckim krwawym diable mówią pod r. 
1386, że był herbu Pomian Pomyanytha, podczas 
gdy kodeksy drugiego działu i egzemplarz dru­
kowany, zowią go Płomieńozykiem (Plomianita); 
co mniej prawdopodobne, b ■> każdemu heraldyko­
wi wiadomo: że proosdenoya herbu Z&dora (któ­
rą Długosz in Libris beneftdorum zawsze de urmis 
Płomienie zowie, a nigdy fłomiantthae)  gnieź tz ła 
się tylko w Małejpolsoe koło Krakowa (np. L*n- 
ckorońsoy z Brzezia); podczas gdy czysto wielko­
polski Pomian miał. swe rodziny w Poznańs^icm, 
Kaliskiecr, Sieradzkiem (jak  np. Jarandowie, Brn- 
dzewsoy.

„Kodeksy drugiego działu, ożyli późniejszej re-
dakoyi, to cechuje, że:

1) Mają zwykle na czele dodany żywot Długo. 
ta, w którym mylnie przy koń u stoi apud Joan>
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wystali przeciw Piemontowi, gdjby *̂"01 chciał 
całe Włochy pod swe b e r ł o  zagarnąć? Odpowiedz 
na te zapytania leży w logioe wyrzeczonego tak 
prtez Fr»ncyę jak i Angl ę systematu, ie  należy 
zostawić W ł >cby samym sobie co do dalszego swe­
go ueiądzeńa się.

Kwesty* p r z y tem tego urządzenia wystąpi do­
piero »& j»w w csłdj swej rozciągłośoi później. 
T «a«  idzie o niepodległość i o narodowość. *or- 
stadt Zeitung stawia tu dwie zasady mówiąc dziś 
« N ie m c z e c h ,  na najwyższym szczeblu życia poli- 
tyo'BSgo. We Włoszech wszystkie organa poli- 
tycgns tym są natchnione duchem. Usiłowania lu­
dności, tak skąd inąd może od s i e b ie  dotąd odda­
lo n y c h ,  do tego skupiają się widocznie oclu. Ce­
sarz Napoleon w takim ruchu ma silną własnego 
bytu i dalszych swych zamiarów podporę. Anglia 
była s* nim od dawna i dziś mu wyraźnie sprzy­
ja. Oto powody, dla których Piemont jest tak 
przedsiębiorczym i śmiałym. . . . . . .

Rscultat wotowania w Toskanii dał jak powia- 
dają, ogromną większość ia  anneksyą. W  innych 
krajach jest jeszcze więcej uderzającym. Można 
wiać anneksyę uważać za spełniona.

Ce nastąpi z Ssbaudyąi Niwą? To same; Fran-
f.ya p r z y j m i e  wetowanie i wyjdzie z tiego zwycię­
ską. Europa poprzestanie na rozpatrzeniu przed­
stawienia, któro mocarstwom Cesarz Napoleon u- 
czyni. Wojna ogólna z tego powodu nie wyniknie. 
Gabinet tutejszy jeszcze w tej kwrstyi nic nie wy­
rzekł. Ci!"ka zapewne na oświadozenia z Peters­
b u r g a  i z Berlina, gdzie również jak widać ooze- 
kują, j*ki się projekt w czyn nie zami ni.

O d p o w ied ź  na depeszę p. Thouvenela tyozą ą 
się państwa papieskiego, jesroze z tąd  n ie w yszła. 
Z am k n ie  się zapew ne w p ro testacy i po  zajęciu  E t­
na mii przez  Piemont i w zastrzeżen iu  przeciw dal­
szym  w ypadkom .

Sł szałem od osób wysoko pcłoicnyeh, że w o- 
gólnośoi rząd tut'jszy jest zadowolnkny ze swych 
stosunków zewnętrznych; co zaś do wewnętrznych, 
główna uwaga jest zwróconą ciągle na Węgry i 
na Weneoyę. Aroyks. Leopold wyj ech* ł dla obej­
rzenia Werony, M-ntui i Peschiery.

Powiadają *e p. Richter ma być uwolniony przez 
sąd /ledczy, jako zupełnie niewinny. O nowych 
uwięzieniach n:e słychać.

Poiyozka 200 milionów miał* być ogłoszoną 
w tych dniach.

Poznań 12 marca.
Po wszystkich dziennkaoh a nawet tutejszych 

nie yjmująo rządowój Posener Ztg  krążyła wieść 
podaui za pewcą, a dawniój już przez nas przy­
taczana, t e  naczelny prezes  p. Puttkammer podał 
się do dymisyi i że następ ą jego będzie p. Bo­
nin, który już dawnićj ten  urząd sprawował. 
Wszelako wieść ta  ry ch ło  zaprzeczoną  zos ta ła  
przez Posener Z łg  w formie udzielonego j ć j  o-
świadczenis; a mimo togo, wieść o tój dymisyi, 
o ila nam wiadomo, * dość pewnego pochodzi 
źródłt, i dodać możemy, że zmiana nacrelnejgo 
prezydenta niezawodnie ma nastąpić, jakkolwiek 
moie obecnie witrzymaną została aż do roświ;- 
cenia w Izbie drugiój pewnój petyoyi z Prus za­
chodnich mającój styozn-ść z tą sprawą, tak iz 
obecnie nie wypadałoby usunąć się albo być usu- 
ńętjm . Onegdsj tenże dziennik wystąpił z arty­
kułem polemicznym p zeciw wnioskom księcia 
R .diiw iłła i p. Józefa Morawskiego w sprawie 
Towarzystwa Kredytowego ziemskiego. To wy­
s tą p c ie  n^si na sobie wyraźne piętno wpływów 
pod j kemi ten dziennik zostaje, i zapewne me 
znajd cis się w całóm p.ństwie pruskiem takiego 
jak to położeń*, gdzieby miejscowo wpływy prze­
ważały nad tendeneyami rządu p&ństsra. Artykuł 
pomieniony sttra się wprowadzić tę prostą i ja 
sną sprawę Towarzystwa K  edytowego na bez­
droża zgubne dla Księstwa, ohce on u stronnictw 
konstytucyjnych w Izbaoh obudzić nieufne ść i po- 
drjrżenie wystawiając dawce Towarzystwo Kre­
dytowe jako instytuoyę opartą na przywilejach 
szhohtv p lskiój, jak gdyby potrzeba być szlach­
cicem i polakiem, żeby aalfżeć do Towarzystwa 
Kredytowego. Gdyby to prawdą było, to w na- 
szótn położeniu nie byłoby to do odrzucenia;

nem Gołka de Miedrwiedz (tak m* edyoya dobro- 
milskr, lipska i kodeks Rozrażowsbiegf); lubo z a- 
któw wiadomo, iż on się zwał Jan Gałka z Nie­
dźwiedzia.

2) M'ją jut ustalone we wszystkioh egzempla­
rza h jndn»kowe marginały, czyli treściowe napi­
sy po bokach.

3) Mają m^ktore wyrary średniej łtciny popra­
w ień’, j*K nP* nowste molestare zami*st dawniej­
szego b a i b a r . y h s k ' e g o  gcerrarc, capella zamiast 
erypta, a u x  lium (p^mn,, wojskowa) zami<st da­
wnego solatium, szranki zamiast staropolskiego 
Ścianki, a m a ń ca li sc miast effensi, Dacia, zamiast
Dama itd. , ,

4) Mają przy m 'U’O*01 Łtoro w autografie były 
próżne i nie łaion^. opuszczone Długoszow­
skie wyrazy: Qmrurn tenor sequitur et est talie, 
jak np. pod r. 1417, gdzie nOv» 0 bulli Papież* 
M»roina V  erokyjoój biskupst a w Miodnikach; 
pod r. 1422 o traktaoie zawartym z krzyżaksmi 
nad j zicrem Melco; pod r. 1423 o przymierzu 
W Kieszmarku pomiędzy Jagiełłą * Oesarzem Zy­
gmuntem; pod r. 1425 o bulli Papi**° Marcin* V  
do Arcybiskup* lwowskiego, dotyczącej marno­
trawstwa król* itd., których to dokumentów bra­
knie we wszyftki h kodeksach; a które Długosz 
rie msjąo fina(!ź w owćj chwili (gdy_ pisał) 
pod ręką, zamierzał późniój dodać, leoz już me
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mniejby za to Posener Ztg  znajdyw«ła w Księ­
stwie czytelników. Spór zpomienioną gazetą byłby 
daremny, boć nie idzie jój o przekonanie tych co 
znają rzecz, lecz o zbałamucenie nieznających, a 
o nastręczenie pozorów dla tych co ioh szukają.

Itba niższa w Berlinie coraz wy«źmej posuwa 
się na drodze uznawania narodowośoi. Niedawno 
wymownemi popierała głosy petycyę z miasta 
Wrooławia za narodowością włoską; niezadługo 
zajmować się będzie podobnąż petyoyą w intere­
sie mieszkańców Sileswiku, a którą w Berlinie 
iredagowano, i nie m isz wątpliwośoi, żo petycya 
ta znajdzie ogromną w Izbie większość; naturalną 
jest przeto rzeczą, że Izba t» ostatecznie ujmie 
się również gorąco z* prawami W . K«. łroznań- 
jkiego, boć zasada ras utnana, me może byćza- 
stósowywaną wedle okolicznością i wygody. W y­
glądamy więc z Berlina orzeczenia Izby względem 
tój zasady oo do nas właśnie.

B o r lin  13 marca.
f Ogłoszenie aktów dyplomatycznych nigdy po- 

d ibno jeszcze nie było tak cięste i szybkie jak 
w obecnym czasie. Prawie równocześnie z dorę­
czeniem jakowego aktu wedle adresu, ogłasza się 
w depeszach telegraficznych jego treść, i w krotce 
potem następuje w dziennikaoh 0*1* osnowa. Każdy 
rząd zdaje się ozuć potrzebę odwoływania się do 
opinii publiozuój, nawet taki, który wcale me jest 
skorym do jój uznawania. Czy to jest skutkiem 
wprowadzenia na nowo do polityki zasad naro­
dowości i wezechwładztwa ludu, objawiających się 
praktyoznie przez powszechne glosowanie? Zape­
wne niezupełnie, bo w aktach dyplomatycznych, 
w aktach nawet jednego i tego samego gabinetu, 
np. franouzkiego (porównaj depeszę p. lnouvft- 
nel* do margrabiego Moustier z depeszami do 
gabinetu turyńskiego w sprawie włoskiój), byłoby 
niezawodnie więcój zgody. Wspomniane zasady 
nie są jeszcze całkowicie i powszechnie uznane, 
nie są nawet jeszoze należycie zdefiniowane. Prasa 
francuzka ogranicza ich zastósawanie li do sto­
su ków wewnętrznych, ale nie rozciąga g s  i do 
stosunków międzynarodowych. Różnica nieloiosna, 
a w zastósowaniu pociągaj%pa za sobą niepoje- 
dnane sprzeczności i niebezpieczne spory. Widzi­
my je już tóż w sprawie włoskiój, widnmy w 
wszystkich aktaoh dyplomatyoenyoh, które się do 
sprawy tój odnoszą. Tak pojmowane rzeczone za­
sady st*ją Się po prostu środkami agitacji, i da­
leko im jeszcze od tego, aby się stuły źródłem i 
podstawą publioznego międzynarodowego prawa. 
Bynajmniój się tóż dziwić nie można, że naprze­
ciwko nim postępują z całą wiekową siłą i dumą 
zasady prawowitośoi i prawa historyoznego. Jedne 
i d ru g ie  stoją dotąd nieo sądzone przed trybuna­
łem historyi. J e d n e  i d ru g ie  są  w ięo w sw ęm  p ra ­
wie. Wiele znaczy, żs się nawzajem uznają i to­
lerują, Ie się nawet do kompromisów skłam»ją. 
Nie uczucie słuszności i wyrozumienie, leoz wza­
jemna trwoga przyczyną jest tego pobłażającego 
usposobienia. Jak długo ono trwać będzie, trudno 
przewidz eć; to pewna, że polubowne pojednanie 
wypłyntć z niego nie może. Ztąd ten natężony, 
podejrzliwy, podchvryiliw? etan rzeozy. Stąd ta 
t udność kongresu, po za którym brzmi dorły- 
azalaie dla każdego nie głos pokoju lecz wojeony 
szczęk oręża. Ztąd naresztie to na poz6r skore i 
szczere spowiadanie się z myśli i z uczynków swo­
ich przed opinią publiczną, aby pod jój zasłoną 
i wpływem przygotowywić tóm bezpieczniój i sku- 
tectniój swe skryte zamiary. Opinia publiczna na­
dymi się tą przyznawaną sobie z obu stron tr/- 
bumlską dostojnością. Strony wysłuchane, wsry t- 
kie punkta sporne rozjaśnione, akt* zamknięte, 
w rok gruntownie uzasadniony, cz-ka tylko n* 
ogłoszenie i wykonanie. Wtem dłago i ohytrze 
przyg towywsny skryty zamiar zmienia się nagle 
w czyn i st<je się wypadkiem. Cały stan sprawy 
przedstawia się nanowo w innóm świetle; zdam* 
się mącą, krzyżują, rozdymają w słow», noty, de­
pesze, okólniki, pamiętniki, broszury; trudnośći 
piętrzą się po nad widnokrąg powszedniego po­
litycznego rozumu. „Da stehen wiederum die Och- 
sea am Berge“ — ozłonkowie trybunału, który się

dopełnił, jak świadcząfo*e wyrazy: Quorum tenor 
eto., zuaohodząoe się w rękopisie Sierakowskiego. 
Edycje dobromilska i lipska widocznie z kode­
ksu drugiego dzieła czyli późniejszój redakcyi spe- 
rządione; przyczóm wydanie lipskie zestpeoono 
mnóstwem omyłek drukarskioh i gramatyczno-ję- 
zyko^ycb, przekręceniami wyraiów, doditkiem 
nieprav*woitym tiekopio K ru ce, i licznymi
opuizezeńami rn-jdujący h się nawit
w odpisach drugiego ;z*'łu , do jakich np. pcli 
’zyć można pod r. 1330 dość znaozny ustęp o 
frantostwia Władysław* B ałogo k rę ia pńewknw^ 
skiego, wypuszczony w edycyi lipskiój (p*g. 47).

Jak pan Pauli w* w Krakowie przy sprawdza- 
ń u  kodeks R ozraisw ek iego  pod ręką, tak my o- 
bok S ’o-k ^ yk irgo  notujemy wsryanty z rękopisu 
z wieku X V I ( p i e ^ e ks ąg), posiadanego 
przez pan* Angusta Cieszkowskiego.

X  J*n Koźuian riozył nas obznajmió z wa- 
ryantam i. jakie przedstawia rękopis Ligęzy z wie 
wn X V II fkaiacr 6), zachowany w bibliotece czer- 
«i jowskiój; a pod kierunkiem jego rozpoozął X . 
Chwaliszewski koUacyonowan-e wydania lipskiego 
z kodeksem biblioteki kapituły goicźnieńskiój (o- 
pisacym w Muozkowsktego Wiad. o rek. Długo-
sza str. 31). . .. .

Mam nadzieję, że już w lipcu b. r. rozpoozną 
się praoeokoło ustalenia tekstu zwaryantów, ze*
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zowie opinią publ czną. Prawie co miesiąc powta­
rza się ta sami scens. Akty dyplomatyczne, trak­
taty pokojowe, przedawniają się w parę w kilku 
tygodniach. Niema namćm rprzeć politycznego 
rozumowania. Zaledwie drukiem ogłoszone,juz je 
bieg wypsdków pochłonął. Może-li kto obecnie, 
wiedząc jak dziś rzeozy stoją, powiedzieć jnk bę­
dą stały jutro?

Zebrani tu są obecnie ozłonkowie zawiązanego 
w przesiłym roku w Eisenach i w Frankfuroie 
niemieokiego towarzystwa narodowego, które ẑ 7 '  
czajne miejsce urzędowania swego ma w Kobur 
gu. Jest między nimi i prezes towarzystwa, p. B m- 
nigsen, znany członek opozycyjny sej nu hanower­
skiego. Na cześć j go dany był w zesrłą niedzielę 
obiad, na który zebrało się o t  11 500 osób nie 
tvlko z etcl'cy lecz i z dalszych stron Niemiec* 
Wznoszone zdrowia przypominały myśli, życzenia 
i nadzieje 1848 i 1849 r. Wskrzeszenie państw* 
i parlsmmta niemieoRiego było przewodniczącą 
myślą. Członkowie obecni zjechali się na konfe- 
renoye.

B*wi tu obecnie książę Sasko-Gptajsko-Kobur- 
ski. Jutro spodziewany jest W ielsi Książę rosyj­
ski Mikołaj, który udaje się do matki mieszkającój 
w Nizzie. Przyszł* tu wiadomość, że książę G ir- 
czaków w Petersburgu niebezpiecznie zachorował. 
Lękają się tam podobno, aby z śmiercią jego nie- 
nastąp ła zmiana systemu, przez prryjśoie do stóru 
rządu par ty i niemieokiój.

Mamy oiągłą zimę, nocą silne przymrozki, w 
d ień miarkowano ciepłem słońca.

Rzym  4 m«rc».
Ońegdsj wyprawioną została do Paryża nota 

dyplomatyczna kardynała AntonelUgo w odpo­
wiedzi na ckólnik p. Thouvenela, składa się ona 
nie mniój jak z trzydz estu stronnic, i jest jak za­
pewniają, z umiarkowaniem napis tną. Nie potrze­
bujemy dodawać, i* zbija wszystko oo twierdii
minister franouski.

Wozorąjszym wieczornym kuryerem przyszły 
nowe ważne propozyoyo z Paryża. Cesarz zgadza 
się na niektóre zmiany, pragnie ażeby Romania 
została pod władzą papiezką ale pod zarządem 
Wiktora Emanuel*, w tym stosunku do Stolic? 
Swiętój, w jakim zostsją do sułtana Księstwa Nad- 
dunnjskie. Piemont zabrałby Parmę , i Modenę; 
z Toskanii zaś uczynionoby oddti*lae księstwo 
dla księcia Genui młodszego syna Wiktor* Etm - 
nuela; Franoya ze swojój strony przyłączyłaby do 
siebie Sibaudyę i Niceę. Te nowe propozyoye 
zostaną rówaie jak poprzednie odrzuconemi, bo 
tu w Rzymie mniej niż k edybądź myślą o zro­
bieniu nsjmniejszój koncesyi. Zreiztą, ten świeży 
pomysł ogólnie się nie będzie podobał Włochom.

Dotąd jeszcze nie załatwiona kwestya uczniów 
delta  Sapienza  (uniwersytetu rzymskiego); podali 
oni w tych dniach prośbę do kardynała Altieri 
naczelnego dozorcy uniwersytetu.

Książę de Gramont, który z przyczyny swo.ój 
choroby był zamknął przez trzy tygodnie swoje 
saloey, przystedłszy do zdrowia na nowo w przy­
szły wtorek i w następne przyjmować będzie.

W ie d e ń  14 mares. Na giełdzie wiedeńskićj 
mówiono za rzecz pewną o zaciągnieniu nowój po­
życzki skarbowój w formie loteryi. Wysokość tój 
pożyczki naznaczają na 200 milionów złr. w losach 
po 500 zlr. podzielonych na pięć części z kopona 
mi 5 procentowemi. Dwa razy do roku ma s ę od 
bywać ciągnienie, z którego każdy los wypłacony 
będzie po 600 złr. Losy te wypuszczone będą w 
obieg przez bank narodowy po 90 czy tóż 95 za 
100, bo pod tym względem nie masz jeszete pe­
wnych wiadomości. Pożyczka ta służyć ma na erę 
ściowe pokrecie bieżącego długu w banku naro­
dowym. Gesch - Der. powiada, ie  w tych daiach nis 
będzie ogłoszenia pożyczki, a Presse utrzymuje, ie  
lubo pożyczka nastąpi niezawodnie, to jednakże 
ogłoszenie jój i puszczenie w obieg losów wstrzy- 
maaem na teraz zostało, a jak wieść niesie, z po­
wodu nieufności jaka się w sferach finansowych 
obudziła temi dniami w kraju i zagranicą skutkiem 
aresztowania p. Richtera. Zanim się więc ta sprawa 
wyjaśni, nie będzie mowy o pożyczce. O.-D.-Post.

bianyoh z  tych i z innych jeszoze źródeł rękopi­
śmiennych.

Przejdźmy do korespondenoyj, które są n»m do­
wodem gorliwego udziału w przedsięwzięciu wy 
dawnictwa:

P*n Antori Białecki n duałał wyciąg z jraoy 
swr j(j: Studyum paleograficzne i bibliograficzne nad 
rękopismami dzieł Długosza znajdującemi ste  U) bi­
bliotekach petersburskich. Opisuje w tym ariy z u le  
szczegółu**O r ę k o p ’" dziejów Dług sza niegdyś 
Ztłuszi^sro, tw»n’- Królewskim * Muczkowskiamu 
znany ( Wiad. o r tk . Dług. 8tr. 52). Obszm,ą tę 
praoą p. A. Białeckiego, włączyliśmy w sprawo­
zdanie nasze ( I I I )  w Bibl. Warsz. (z marca r. b .) 
tami'szozone.

Bardzi pomyślną jest okoliozność, Ie kodek* 
opisany pilnie przez -pana Białeokiego, rg-dza się 
w zupełności z Sto-krzyakim , wziętym za zasadę 
w p t r ó w n y waaiu. Zgodność ta rozciąga się »•* 
wet do filigranów papieru w obu rękopisach je- 
dnakioh i wupółozesnośoi odpisu.

P. A. Bielowaki donosi oo następuje:
„Rękopism biblioteki Ossolińsk;ch (w 4os P°^ 

numerem Inwentarza nowego 619 umieszczony, 
papierowy, o 174 liozbowyoh kartach) zawiera na­
stępujące żywoty. Od karty 1—28 (z dodatkiem 
karty 129, która w oprawie przypadkiem prceło-

w artykyle wstępnym stara się uspokoić obawy 
iowstałe skutki m aresztowania dyrektora banku 
kredytowego, i wnosi, że na aresztowanym nie 
ciężą zarzuty pokrzywdzenia skarbu, albowiem zdjęto 
jieczęcie z bióra jego, znalezione w papierach jego 
weksle oddano familii i nie położono aresztu na 
jego fabryki w Czechach, tudzież na jego pretensye 
do skarbu za dostany towarów bawełnianych.

— Książę Modeński, który jeździł do kraju 
Weneckiego dla odbycia przeglądu wojska swego 
stojącego tam na kwaterach, wrzca w tym tygo­
dniu do Wiednia.

Królestwo Polskie.
W dzienniku naszym jeszcze z Igo lutego, po­

dając wiadomości statystyczne tyczące się oświece­
nia publicznego, szkół, liczby uczniów, dzieł prze­
puszczonych przez cenzurę lub wzbronionych w Ro- 
syi i Królestwie Polskióm, wiadomości urzędowe 
wyjęte z raportu ministra oświecenia, — powie­
dzieliśmy między innemi:

„W Królestwie Polskióm przedłożono warszaw­
skiemu Komitetowi cenzury 556 dzieł oryginalnie 
napisanych lab tłumaczonych, z których cenzura 
drukować pozwoliła 465. Piątą przeto część dzieł 
przedłożonych drukować wzbroniła: procent o- 
gromny, 20 od sta, tóm większy, jeżeli zważymy, 
że autorowie pisząc dzieła już mają na względzie 
przepisy cenzury i takie tylko cenzurze przedkła­
dają, które według ich mniemania przez cenzurę 
przejść mogą.“

W skutku zamieszczenia tój wiadomości, ode­
braliśmy w kilka dni późaiój z Warszawy list któ­
rego osnowa okazuje widocznie z jakiego źródła 
pochodzi. W liście tym przytoczono dosłownie po­
wyższy ustęp z dziennika naszego, a następnie na­
pisano :

„„Na to się odpowiada: ie  liczby p i e r w s z a  i 
d r u g a  są rzetelne, ale mniemanie, że jakoby piątą 
część rękopismow zakazano, jest fałszywe; bo rze­
czywiście zakazano tylko drobnych i prawie żad- 
nój nawet literackiój wartości nie mających ręko- 
pismów polskich s ze ś ć ,  a hebrajskich cztóry,  
czyli razem zakazano właściwie rękopismów d z i e ­
s ięć.  Co zaś do reszty, to z tój: 1) Zwrócono auto­
rom do poprą? ienia (sic) jako zawierających fałszywe 
statystyczne lub historyczne wiadomości, rękopis- 
mów polskich 14, oraz hebrajskich 6. 2) W chwili 
układania raportu za rok 1858, pozostało w cen­
zurze nieodczytaaych jeszcze rękopjsmów polskich 
34, a hebrajskich 27. Zwrócony h zaś aut irom lub 
nieodczytanych jeszcze rękopismów, za zakazane 
uważać niegodzi się. Uwaga, że liczba zakazanych 
rękopismów tem bardziój jest zadziwiającą, iż au- 
torowie pisząc dzieła, już mają na względzie prze­
pisy cenzury, jest niewłaściwą; bo właśnie dzieje 
sie przeciwnie. Autorowie powigkszćj części Uk pi­
szą swoje dzieła, jak giyby wcale na istnienie cen­
zury nie uważali, próbując czy niepotrafią przepro­
wadzić swoich opinij.““

Odpowiedź ta jest zarazem sama dla siebie bar­
dzo surową odpowiedzią i czyni daleko mocniejszy 
zarzut cenzurze warsiawskiój, niż takowy wypro­
wadzić byłoby można z cgólnój wiadomości co do 
rękopismów przez nią drukować wzbronionych, 
wyjętój z raportu ministra. Uzupełnienie bowiem 
tój wiadomości, dodatkiem: ile rękopismów wprost 
zakazano drukować, a ile zwrócono autorom aby 
poprawili „fałszywe statystyczne tub historyczne 
wiadomości“, — okazuje jawnie, jakie to stanowi­
sko i airybucye przyznaje sobie cenzura warszaw­
ska! Najprzód każdy uznać musi, ie  wszystkie 
rękopisma, których drukować niepozwolono, dru­
kować przeto wzbroniono, bez wzg ędu czy j i  za­
brano, czy też je autorom c d -słano d la p o p r a w i e ­
nia  m y l n y c h  w i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n y c h  
i s t a t y s t y c z n y c h .  Lecz ten właśnie dodatek ma­
jący uniewinnić ostrosć cenzury warszawsk ćj, jest 
najstraszni jszem jój oskarżeniem, oskarżeniem o 
przywłaszczenie sobie tak olbrzymich atrybncyj ii 
biorący je śmiech swą pychą wzbudzić musi. Tru­
dno temu nawet uwierzyć, bo przez takie postę­
powanie cenzura warszawska stawałaby nietylko 
jako władza bierna, która podług przepisów przez 
rząd wydanych, nie pozwala drukować dzieł lub 
myśli uważanych za szkodliwe rządowi; lecz uzna-

ion* między d*lsze z- stuła); Catalogue episcopo- 
rum Cracoviensium, od Prochora, do Zbigniewa 
Oleś i kiego. Pismo z X V  wieku niezawodnie. 
Od k*rty 29—92 Catalogue Archiepiscoporum Gne- 
snensium, od Will b*lii*f do Jakóba Sienieńskieg<; 
pismo z X V I  wiezu, krągłe, pod< bne do taszo, 
j*kie j st w akt»rh oryginalnych Tomickie*?’. 0 1  
Od kirty 93—128 Catalogue episcoporum Vladisla-
tiensium (W/idyJawgkich ożyli Kruśwczich) od 
Luoyda, do Z bigniew a O hśni’k ie g o , który był 
kardynała i b is k u p a  krakowskiego teirn imienia 
„nepos ex fratre germanou ; pismo z X V  «ieku. 
Od karty 130—174 Catalogue episcoporum Posna• 
niensium oi J,..r ćU na, d i Uryela I  z Górki. P i­
smo z X V  wieku tejżs s»mój ręki oo w bisku­
pach krakowskich i władyeławikiob. Oprawa rę- 
kopismu stir* z X V I  wieku, w skórę, n a  niój wy­
ciśnięty herb b'skupi (Korab podobno czy trż Ło- 
diia) (wytarty) i napis: Catalogue episcoporum. 
Widać, że rękopism z X V  wieku iywoty bisku- 
PÓw_ kr*V. wład. i poznańskich z*wier*jąoy, do­
pełniony był w X V I  arcybiskupami g n ifźa ieńsk ie- 
mi i r*z m z niemi oprawny. Przed każdym z tych 
katalogów jest Diugoszowe poświęcenie, czyli de­
dykacja różnym osobom. (Dok. n.)
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la by sie za najwyższy areopag w dziedzinie histo- ję, że zostając pod wspaniałą opieką Cesarza Frań-; wahałby się uznać wartości tego objawu 
i i  nauki k tó n n ie o  d wołalnie wyrokuje co jest cuzów, mogą odnieść zwycięstwo. jnego w sposób spokojny i regularny; nic bard ićj
W bistoryi lab umiejętności prawdą a co fałszem,! „Według tych propozycyj, ludy Włoch środko- jednakowoż nie zasmu&łoby serca naszego dostoj 
i autorom stósownie do tych wyroków rękopismaj wych bez różnicy winny być powołane do nowego nego króla, jak gdyby w chwili odwołania się lo- 
Poprawiać poleca. Przez takie wyrokami cenzury glosowania, zanim je wojska króla sardynskiego jaluego do !
rozstrzyganie wątpliwości historycznych, stano- j zajmą. . „ aj „ _
Wienie pewników raukowych, wstrzymana jest „Postawiwszy tę zasadę zgodnie z rządem toskan- 
w s z e l k a  krytyka historyczna, wszelkie badanie umie- skim, sposób postępowania jaki mi s ę  najwiasci; 
ję'ne których jedynie owocem być może wyswie- wszy wydaje, jest następujący: przyjąć jakąbądz 
cenie nrxwdv wskazanie co jest prawdziwe a co I formę wotowania zaproponowanego, aDy sprawdzić 
fałszywe Wiadomo jednak że wyrokami takiemi swobodny wyraz woli ludu; a w razie gdyby for- 
P O D raw iano niedawno dramata Shakespeara i Schil- ma ta n ie  była oznaczoną, obrać najszerszą i naj- 
lera co do ich estetycznej budowy np. pewnemu uroczystszą, to jest: głosowanie powszechne, 
cenmrnnri nienodobało się tragiczne zakończenie „Co do chwili w którćj to ma nastąp i, zdawa-cenzorowi niepodob&to się tre^iczno _
*Hamleta° zmienił je więc na wesołe i Hamleta I ło mi się, ii ją wskazuje sama natura rxeczy, to 
w końcu żeni z Ofelią. I jest czas, w którym J. K. Mość zwoła parlament;

Zbytecznóm jest nawet rozszerzać się jak stra- wtedy albowiem postanowionem być winno, czy 
sznćm dla oświaty, jak nieloicznćm aż do śmie-1 ludy te m a j ą  wziąść w nim udział, epoka ta  bowiem 
szności jest stanowisko jakie zabiera cenzura, gdy | podaje sposobność w™
zwraca autorom rękopisma d l a p o p r a w i e n i a  
wiadomości, które mylnemi uznała. Jeżeli w isto­
cie miałaby cenzura taką rtrybucyę i takie stano­
wisko, jeźli byliby ludzie zdolni go zajmować, na 
tenczas pocóż tysiące autorów i badaczy poświę­
cało od wieków, poświęcać ma dzisiaj i w przy-

niebezpieczeństw położenia. W  zdaniu mem utwier 
dziło mnie odczytanie dokumentów dyplomatycznych 
które się świeżo pojawiły a szczególniej noty p. 
Thouvenela zd. 31 stycznia, w którćj kwestya wło- 

I ska ocenioną jest tak rozważnie i słusznie.
„Takie jest moje postanowienie i W . Eksc. do-

szłości swe życie i pracę dla wyświecenia prawdy wie się z załączonój tu odezwy i dekretu, które 
w historyi, zbadania pewników w nauce. Powin | wczoraj ogłoszone zostały, o sposobie i warunkach 
ni wszyscy porzucić prace i badania, a

polecić cenzorom aby wskazali niemylne

tamujące uroczysty, otwarcie żądany objaw ludu i 
któreby zarazem niedozwoliły mu uznać rzeczywi­
ście woli waszćj. Gotów utrzymać w swćj mocy 
porządek i uszanowanie prawa, liczę w każdym ra­
zie na spokojne zachowanie się, jakie przystoi lu ­
dowi, który ma orzec o losie ojczyzny.

Chambery 10 marca 1860.
„Gubernator Or so Serra“.

W  powyższój odezwie przebija widocznie myśl 
aby mieszkańcy głosowali przeciw oderwaniu się 
od Piemontu. Jest tam również mowa o przepi­
sach wydać się mających przez parlament pod 
względem głosowania. Tymczasem żądania francu­
skie zmierzają jak wiadomo do tego, aby niedopu- 
scić głosowania powszechnego, półurzędowe zaś 
oświadczenia francuskie wykazują, ii rząd cesarski 
kładzie różnicę między głosowaniem we Włoszech 
środkowych, a umową sardyńsko-francuską co do 
odstąpienia Sabaudyi i Nicei. Rząd francuski przy­
staje teraz tylko na głosowanie rad gminnych nad 
kwestyą przyłączenia się.

Wimtn .
pewniki co do każdego faktu historycznego, skres 
liii wszelkie zasady i prawdy w każdćj gałęu 
nauk, pewniki i prawdy na całą przeszłość, teraz 
niejszość i przyszłość; posiadając zaś tak ie  nieoce­
nione dzieło cenzuralne, należałoby spalić wszy

naród j nowego tego głosowania.
„W tym czasie otrzymałem depeszę, w którćj 

W. Eksc. udzieliłeś mi idee rządu francuskiego. 
Przyjąłem je z poszanowaniem i względami winne- 
mi tem u, który tyle uczynił dla naszćj niepodle­
głości, i zapewne nie odemnie zależeć będzie, aby 
idee te podane były do wiadomości ludów. Jedna

ny, tłumacząc się tylko tćm, te  do popełnienia tego czynu spo- 
wodowało go wrodione usposobienie, które mu nakazuje zawsze 
być dumnym, mieć pieniądze i grać rolę pana, co też rainy je ­
go majątku przyczyną było. Jakoż świadectwo moralności miał 
nie najlepsze.

Sąd uznał przeto Jana  J , za powyższy czyn winnym zbrodni 
oszustwa, i skazał go na 6 miesięcy więzienia. K.

stkie biblioteki, rozumując jak Omar o koranie, kże W. Ekscelencya pojmując, że niemogłem brać 
że wszystkie zresztą książki i rękopisma są albo na siebie odpowiedzialności za postanowienie sta- 
Powtórzeniem owego dzieła, a przeto zbyteczne, nowcze bez zasiągnięcia woli narodu, przekona się 
albo zaprzeczeniem, a przeto mylne, w obu razach również, że dekret mój nie sprzeciwia się zycze- 
cnHnp stosu niom wyrażonym przez Cesarza.

s i t  r  . h v  I »A naprzód co do księstw Parmy i Modeny,
** O C li y* I nowe głosowanie służyć będzie ku potwierdzeniu

Następujący jest tekst depesz, których szczegóło- poprzednich; będzie ono nowym dowodem i nowym 
wa anali/e Dodaliśmy w numerze wczorajszym: tytułem natychmiastowćj anneksyi.
Pierwsza z nich datowana z Turynu 29go lutego „Co się tyczy Toskanii, W. Ekscelencya pojmu- 
do l ar. Ricasoli prezydenta rządu toskańskiego we je, że niemam mandatu rozbierania tćj sprawy. Na 
Fiorenćii brzmi: pierwszy rzut oka dojrzeć można niejakićj różaicy

JW. Panie! Bar. Talleyrand odczytał mi wczo- pod względem Romanii. Ale oprócz żepo ukonsty- 
faj" z rozkazu rządu francuskiego i wręczył od- tuowaniu rządu Emilii, byłoby bezprawnem czynić 
Pis depeszy którą pospieszam udziel ć W. Eksce- różnicę pomiędzy nią i innemi prowincjami, zdaje 
lenrvi Zawiera ona idee Cesarza Francuzów pod się, że zastanowiwszy się nad tem dobrze, nie ma 
Wzeledem drogi, jaką pójść mają sprawy w śród- i w tym punkcie żadnćj sprzeczności. Ponieważ rząd
k „ .y ,h  Wlosiech; id.e to . tr . .« c ,. j4 «e w n d e - 1 * 2 ^ AT

W lK . i S «  Parowt i Uodena M taną n a ty th m ia .tL n ic l .e m  Slalic, iw., .ik a ry a t jaal rac.dj n r *
p o C r *  SSLm. ba. nowtgo g.M, w . o . . L  g j g

PO:R o m . 'l8°'twor.j< M d .  . ik a r ja t  pod wy,o- podd.d k „ . . t j s  >*£ t a k  h E
kiem zwierzchnictwem Stolicy św. zarządzany przez wa stosunków, o ktorjch tu mowa . Rady ludów 
J. K.Mość, który zaraz rządy obejmie. wzywać t.5lko można w przedmiocie idei prostych

„Następnie Toskania ukonstytuowaną zostanie!i jasnych, w tym razie przeciwnie wypadałoby pro- 
W osobno królestwo pod p&nujQ*ym przez* lud wol i pozycyę objaśniać, aby oznaczyć natorę i granice 
no wybranym. '  I władzy, a ja sam nie mógłbym o nićj dzi; utwo-

„Riąd francuski nie wyraża żadnćj prefarencyi I rzyć sobie dokładnego pojęcia. 
co*do wyboru nowego monarchy, lecz według .- I  „Prócz tego wszystkie akta publiczne dworu 
stnv h i autentycznych zaręczeń pewny jestem , żel rzymskiego tak udaremniły wszelką możliwość u- 
w^ińr  księcia z domu sabaud kiego nienapctkalby I kładów, że wyrażenie takićj pronozycyi w chwili 
ze vtronv Francyi na żadną op, zycyę. - gdy nie mogła przynieść skutecznego zahtwienia,

7  lrrTii J K. Mośri odpowiedział-m bar. Tal-I wznieciłoby zamieszania, gdyz nic barduej nie bjło 
i j°Z : ł P Vzad królewski nie stawia ze swćj I przeciwnćm duchowi tych ludów. Zresztą jeżeli 
leyrandowi, ze łi j tenm uUldvwi( j że udzie-J plan odrębnego królestwa w Roman i przeważał,
strony z J  Emilii zwyż pomienionel dałby się on poddać pod wszelkie układy, jakieby
laJsc r z ą d o m  Toskanii ^  kontnje mfżom do. l qdJj  K Mości iawiąig(5 zechciał z dyplomacją.
propozy y , P jŁieruj ?(y [n sprawami publicznemi I W. Ekscellencya powtarzam, pojmie, iż wielka od-

Kronika miejscowa i Kagraniczna.
Kraków 15 marca. W  dzień Ś. Józefa 19go marca, zgro­

madzenie Braoi Józefitów, jako w święto patrona swego, odpra­
wi nabożeństwo na cieść tego świętego w kaplicy N. Panny 
Piaskowój przy kościele 0 0 .  Karmelitów. Msza św. ze śpiewa­
mi i zastósowanćm do okoliczności kazaniem rozpocznie się 
godzinie wpół do jedenastćj. Osoby szczególniej łaskawe dla 
Zakłada nbogich chłopców pod opieką Zgromadzenia Braci Jó ­
zefitów zostających, kwestować będą na korzyść tegoż zakładu. 
Spodziewać się należy, że kwesta wypadnie hojnie, bo pobo­
żność i dobroczynność mieszkańców Krakowa dozwalają się te­
go spodziewać.

— W  sobotę 17go amatorowie dadzą w Tarnowie widowi­
sko teatralne na korzyść tamecznego zakłada sierót. Oprócz ko- 
medyi Korzeniowskiego „Okrężne*, będą wykonane śpiewy przez 
pewną amatorkę z Krakowa. Spodziewają się na ten dzień li­
cznego zjazdu nio tylko z okolicy lecz i z Krakowa.

l* ! v tCT r I iu ’ 11 ‘ I powicdzialmcść cięży na mnie.
l  i l  r . 1,, nJaie sie do W. Ekscelencji i nie „Zgromadzenia nadały mi mandat bezwzględny, 

n r/ad toskański zwróci uwagę na załą- od któ ego odstąpić nie mogę, nie urhybia;ąc p0- 
cz?ife dokumenta i b>czyć zechce, że rady dawane U inuości i honorowi. Przynęć jednak ™ gę *e 
T n .k « n i i  norhndza od  w span ia ło m y ś ln eg o  sprzjmie- całkowita i zupełna swoboda zapewnioną będzie 

k S S S i ? m i S j T ^ e M S d u ^ d i l t - l ^ u ^  aby wola narodowa mog a objawić się 
S a ia  trfTżiłe swe los? . I bei ^dnego  zewnętrznego lub wewnętrznego wpły-

Ponieważ depeiza gabinetu francuskiego nie lwu, leCl według sumienia kszdego.
’ właściwą jest je-1 „Takie są uwagi, jak e poczytuje powinność

' m  I p r ” ' ’* ! *  f  * ________-  T . M o l i  *Oł*h P.AłT I I J  •» I o  1 \ ń

uuok r z c u ę ,  olvuj ---- '

irÓ Nie tajSS ml Itoi! że anfW.^kJcekncya ani Irazie uczynTazVnich użytek, jaki za
jego koledzy, n ie  łech ce c ie  brać na sieb ie o d p o -| „Przyjmij ltd. u .ndzk ići C h a m h P’r„
w ied iia ln o śc i za stanow cze p ostan ow ien ie  bez « -  -  G ubernator p ro w in cji • a b a j g ^

n .  r*dv  n a rod u . którY iuż za po-|wydał następującą o d e z w ę  d o  mieszkańców, którą
wszystkich gminach ogłosić nakazai. 

objawił swą wolę. I .  "Mie8*kaócy prowincji Gliamberv! ̂ Zesłany ju_bę-

siągnięcia na no»o rady narodu, który już za P.° r  - ~  -

r r d“ D“  *!braDe8° w ,jm ,  .
„W obec tćj ewentualności J. K. Mość uznającUąc przez ^ d  k rfjew iU , a b y t e ^ p o i ó  dawna 

właściwość drugiego głosowania, pozostawia W. wcjły lączące tutejszy lud 1 ^  .a  mi óbcemi 
Ekscelencji zupełną swobodę co do sposobu zapy- Pi ze widzieć wypadków, które ^ “ obcem.
tania sie w olilidu  i przekonany jest, że rząd dołoży i tak dalece utrudniają fp e łn ien en ieg o zad an ia . 
wszelkich usiłowań, aby wybory odbyły się z wszel- czasem głuchy ■ruch umysłowy o-
ką lojalnością i szczerością, równie jak poprzednie.! wła ął ludem sabaudzkim. Ruch podniesiono 

„Jakikolwiek bęizie wypadek tego głosowania, | naprzód został kwestyą zmiany grani^potmieaionąfcm iuuj d --------  . » . t «
przez dzienniki, a następnie ogłoszeniem swiezo 
urzędowych dokumentów, które obudziły *®utną 
obawę o los naszćj godnćj ojeryzny. Rz4 d królew­
ski, któremu wasze dobro bardzo leży .Dj,.8er(lu>. j 
który nigdy nie zeszedł z drogi sprawiedliwości i 
słuszności, wyda wprzód zanim cobądz postanowi, 
odezwę powołującą was do szczerego objawienia 
życzeń ludu, odpowiednio do formy 

„JW . Panie! De’pesza'w .Ykscelencyi z d. 29go I parlament królestwa przepisze i uchwalb Wtedy 
lutego wymaga z mćj strony natychmiastowćj od- *awe«wau będziecie, aby wybierać nnedizy tą da- 
powiedzi, równie z powodu swćj ważności, jak z po- wną mo“ ar̂ * 3  sabaudzką, z którą w a sp rz M ^ e -  
Wodu świeżych postanowień w środkowych Wło- ki łączyły miłość i poświęcenie bez 
azech, z czego winienem się W . Ekscelencji otwar- rodem, który tyle ma praw do waszych . j j p a j j  

’ s • * Itak ze względu na sąsiedztwo, jakotei z P°wodu
raczyłeś ostatni raz d o  świeżo udowodnionych dobrodziejstw. Jakkolwiek

“ * 1 * ’ **łfl 1)16-

rząd królewski przyjmuje go z góry, nie miał bo­
wiem nigdy innego zamiaru, jak zapewnić pokój i 
porządek we Włoszech, dając prawne zadosyćuczy 
nienie życzeniom ludów. Przyjmij W . Eksc. itd

(podp.) Cawur.
Druga depesza datowana z Turynu d. 2go m ar­

ca do J . Eksc. hr. K am ila Cayaura prezesa rady mi 
nistrów  następnćj jest osnow y:

cie wytłómacyyć.
„Gdy W. Ekscelencya raczyies ostatni raz d o lśw ie^  —v W»uU,onyrn uociouucjamr. - - - - -  

tonie Disać udzie liłeś mi czterech propozycyj pro- król ubolewałby wielce, gdyby prowincje te 
PonowanYch przez Anglię w celu stanowczego u- gdyś słynna kolebka monarchii, przystały nai odłą- 
kons^fuow^uńa tych prowincyj i wyraziłeś nadzie-1 czenie się od reszty krajów państwa, wszelako

SPRA W O ZDAN IA  
z posiedzeń Sądu kryminalnego w Krakowie.

Dnia 1Z marca. ( K le jn o t ) .  W  priejeżIzie i  Wiednia do 
Lwowa pewien jenerał stanął dnia 2go l :pea r. z. w Rzeszowie 
w hotelu. Służący jego Wawrzyniec D. zabrawszy znajomość 
z odźwiernym hotelu Janem J., opowiadał ma, że był z panem 

i w kampanii w’oskiej. W  dalszćj rozmowie odźwierny od­
płacając zaufaniem za zaufanie, zwierzył się W awrzyńcowi D., 
żo będąc przed dwunastoma laty w służbie u pewnego bardzo 
majętnego Anglika, który był posłem w Wiedniu, podczas jego 
wyjazdu do Wenecyi, zdoła! mu wykraść klejnot mający war­
tości 200,000 z łr., i że ma takowy w schowaniu u  wuja awe- 
go w Opawie. Jan  J .  twierdzi), że kradzież ta  nie zostanie już 
wykrytą, żadne zaś na niego podejrzenie nie pada, albowiem 
poseł ów mniema, że ten klejnot postradał przyjechawizy bo­
wiem do Wenecyi ogłosił w gazetach, że mn ów klejnot zgi­
nął w podróży z Wiednia do Wenecyi. Tak więc Jan  J . może 
klejnotem jak  swoją własnością rozporządzić. Chciałby go więc 
sprzedać; chodzi mu jednak o to, żeby sprzedając nie ściągnął 
na siebie podejrzenia. Ponieważ Wawrzyniec D. powraca z kam­
panii wloskićj, mógłby więc sprzedaż owego klejnotu bezpie­
cznie wziąść na siebie, gdyż w razie jakiego podejrzenia, ła- 
twoby mu było tłumaczyć się, że klejnot zdobył w bitwie. P ro­
ponuje mu tedy Jan  J . żeby się podjął tej sprzedaży, obie­
cując podzielić się z nim pieniądzmi.

Tak przedstawiony przez Jana J .  tajemniczy interes wydsł 
się Wawrzyńcowi D. jasnym i zanadto korzystnym, ażeby miał 
odmówić podjęcia się proponowanćj sprzedaży, a to tćm bar- 
dzićj, że mu na odjezdnćm z Wiednia kabalarka przepowiedzia­
ła, iż wkrótco i z pewnością do wielkich przyjdzie pieniędzy. 
Chodziło więc już tylko o to, ażeby ten klejnot z Opawy wy­
dostać; wypadało więc udać się tam po niego. Wawrzyniec D. 
musiał jednak jechać ze swym panem do Lwowa, * J an J. 
miał pewne przeszkody do wyjazdu, gdyż wypadało mu zaspo­
koić w miejscu długi, które mu Rzeszowa opuszczać mo do­
zwalały. W awrzyniec D . usunął jednak te przeszkody: zapłaci­
wszy długi za Jana J . wynoszące 6 złr., polecił mu udać się 
do Opawy; sam zaś odjechał do Lwowa, upewniając Jan a  J  , 
że wkrótce powróci, i razem z nim pojedzie do Wiednia, gdzie 
klejnot z łatwością sprzedadzą. Jan  J .  niemógł jednak tak ła ­
two wybrać się do Opawy, bo nio miał o czćm jechać, napisał 
więc do Wawrzyńca D. dwa listy nadmieniają® mn> potrze­
buje na drogę 15 złr. 20 x r . , gdyż tyle kosztuje jazda koleją 
żelazną z Rzeszowa do Opawy i napowrót. Wawrzyniec D 
przysłał mu chętnie nawet 16 złr. Lecz i p° otrzymaniu tych 
pieniędzy, nie śpieszył się Jan  J .  w drogę; tymczasem W a 
wrzyniec D . przybywszy do Rzeszowa nalegał na Jana  J .  i eby 
jechać do Opawy, a potćm z klejnotem udać się do Wiednia 
tam go razem sprzedać. Jan  J .  zgodził się na *°> locz zaklął 
wprzód Wawrzyńca D. ażeby mu wyznał, też * nim chce 
rzetelnie sobie postąpić i nie ma zamiaru zdradzić go, wydając 
rzecz całą władzy. Otrzymawszy od niego solenne zapewnienie 
rzetelności, puścił się z nim w zamierzoną podróż. p 0 drodze 
wstąpili do Krakowa, stanęli w hotelu rosyjskim, zwiedzali mia­
sto, przyczćm Wawrzyniec D. ubrał towarzysza podróży w swo­
je  snknie wartości 14 z łr., gdyż odzież Jana J , była nieco 
obszarpaną, co dla służącego jeneralskiego było z pewnćm u- 
bliżeniem. Z Krakowa pojechali następni® obaj do Opawy; tu 
gdy Wawrzyniec D. widział się już blisko przepowiedzianego 
mu przez kabalarkę szczęścia—Jan  J. zniknął i nj0 p0kazał mu 
się więcćj. Dobroduszny Wawrzyniec D- poznawszy, że go 
szukano zaniósł skargę do policyi, w skutek czego Jan  J .  zo­
stał w Krakowie przytrzymany i pod sąd oddany. W  śledztwie 
pokazało się naturalnie, że cała ta powiastka o klejnocie byłi 
czystćm zmyśleniem obrachowanćm na wyłudzenie pieniędzy od 
łatwowiernego Wawrzyńca D .,—tudzież że Jan  J .  będąc jeszcze 
w Morawie, zkąd jest rodem i gdzie opuścił żonę z czworgiem 
dzieci, tym samym tajemniczym klejnotem bawił ludzi, lecz nie 
znalazł łatwowiernych. Jan  J .  przyznał się przed sądem do wi-

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

L s n d y n  14 mtroa. Morning Post diieiejsiy żr- 
mieszoza depeszę telegrafiozną paryską, która za­
powiada wyjloie niebawem noty rządu f ran'vsVio- 
go do m oorstw  europejskich, mającej wyjaśnić 
pobudki, jakie spowodowały wcielenie Sabaudyi 
i Nicei do Frenoyi. Miano tam przyrzec głosowa­
nie lu lu  nad kw estyą przyłączenia.

L o n d y n  14 merca. Na wczorajszem posiedze­
niu I*b7  niższej, lord Jchu Russell składa na stół 
itby pspiery odnoszące się do W łoch. P rzedsta­
wia on historyczny pogląd na kryzys włoską i sta­
ra się dowieść, że polityka rządu angielikiego nio 
niedopomagtła przyłączeniu Sabaudyi do Franoyi. 
Anglia poczyniła owfltem piopozycya w celu roz­
wiązania spraw włoskich i nieulękłszy »ię odpowie- 
dzislnośoi za tę swoją polńykę, gotową jest ićj bro­
nić. Lord Pslmerston ntdmienia: Kiedy rz jd  otrzy­
mał wiadomość o pr ijekoie r  cie'.enia Sabaudyi, była 
nadzieja zebrania się kongresu, na którym sprawa 
ta mi»ła być wziętą pod rozbiór. Dla tego Anglia 
nie chciała rozpoozynać ukł dów oddzielnych. 
Skoro kongres nie przyszedł do skuttu  gabinet 
angielski poczynił względem r u d a  francuskiego 
zastrzeżenia z powodu wciel n a Sabaudyi. Utwo­
rzenie koslicyi europejskićj przeciw Franoyi, obu­
dziłoby ducha wojskowego tego państwa. F /an- 
cya popełniłaby błąd przez wcielenie, gdyż grani'6 
jej są Dezpieczte, a woielenie Sabtu  iyi obudź ło 

ienfność innych państw. Zresztą wcielanie nie 
astąpiło jeszcze. Cesarz Napoleon oświadczył, 

że nie choe wcielenia bet zezwolenia m cant  w; 
>yć więo może, że projekt len n ;e będzie wyko- 
n»ny. Whiteside tw ierdz, że gabinet postępowa­
niem swoje® pośaięoa niepodległość Siwajcaryi. 
lo rem ai sydzi, ż i  rząd m igłby zapobiedz wcie- 
eniu przez przymierra. Disraeli zarzuca rządowi, 

że ułatwił przez to wcielenie Sab udyi, i i  d opo­
magał powiększenia się S;rdymi. G  biaet prze- 
syłająa propozyoye w zgęiem  ro wiąza ia Sj r i -  
wy W łoch drodkowyoh, powinien był wspo­
mni ’ó o N ibaudj i p r z e d  innemi mocarstwami. 
T*Łże K in g la k e  i Filzgerald naganiają posfęoo- 
wanie rządu. Lord R ussdl nadmieni*, że rezulta­
tem oozeziwań opozycyi byłoby przywrócenie da­
wniejszego stanu rzeczy we Włoszech. Rozprawy 
zostały odroczone.

Indep. belge odwołuje powtarzaną kilkakrotnie 
wiadomość o wycofania wojsk francuskich z Lom - 
lardyi. Marszałek Vaillant otrzymał rozkaz od­
wołujący poprzednie. Przypisują tę zmiar.ę jedni 
temu, że wojsko francuskie miało się udać do 
Toskanii aby przeszkodzić annezyi, co ddś już 
je«t za późno; drudzy, że hr. C&vour miał zażą 
d*ć wstrzymania o tfaięaa woj k , z powodu, iż w 
i.beonych ckolicznościath mogłoby ono brć tłuma­
czone w duchu zerwania stosunków nrędzy F r in -  
oyą a Piemontem; trzecie n»koniec mniemanie jest 
takie, że marszałek Vaillant żądał w raportach 
swoioh pozostawienia wrjsk, albowiem jedynie ich 
obecność mogłaby powstrzymać kroki neprry ja- 
cielskie ochotników włoskich, po większćj części 
Weneoyan, przeciw posiadłościom austryackim. 
dądz jak bądź, Francuzi nie opuszczają Lombar- 

dyi; zdaje się tylko, iż zmienią stanowiska swoje 
staną wzdłuż Padu od strony Pawii.
Na posiedź niu Izby deputowanych w Berlinie 
dniu 14 b. w. przyjęto 201 głosami przeciw 

105 prcjfkt do prawa względem zniesienia praw 
lichwie. Głosowali przeciw temu projektowi 

stronnniotwa dzisiejszój lewćj s rony, to jest wy­
trwali zwolennicy dawnego g tb in ttu , katolicy i 
polsoy deputowani. Pomiędzy róśnemi p praw- 
cami do projektu kolejno odrzuoanemi znajdowała 
się nbstępująoa także poprawka hr. C eszkowskirgo, 
którą po dość dłogich rozprawach t  kże odrzuoono: 
ażeby Izba zg*dzająo się na zasadę projektowa­
nego prawa, odłożyła jego przyjęcie, dopóki nie 
będą przedsiębrane środii ku podniesieniu kredytu 
realnego dążące, a mianowicie rozw inięte insty- 
tucyj kredytowyoh ziemskich i ulepszenia banków, 
zapobiegające, jakkolwiek chwilowym, ale nieuni­
knionym i dotkliwym następstwom zniesienia pra- 
wnój stopy prooentowćj. H r. Cieszkowski choiał 
więo rozporządzeniami przechodniami przygotować 
możność zniesienia praw przeciw lichwir.

Wiadomości z Petersburga potwierdzają donie­
sienie , iż ks. Aleksander Gorczakow minister spra w 
zagranicznych jest ni bizpieoznie ch?ry. Wielu zaj­
m u je  g'ę dom yrłuni, j«ką zmianę w zagrań cznój 
polityce rosyjskićj sprawiłaby śmierć tego ministra, 
uchodzącego za przeoiwnika A n s try i  a stronnika 
Francyi. Wskazawszy wetoraj główny powód te ­
raźniejszego postępowania Rosy* w polityce zagra­
nicznej, to je 3t obecną bezsilność tego państwa 
w działaniu na iewnątrz, powód kfóry trwać bę- 
diie bez względu czy ks. Dorozaków zostanie lub 
nie na czele wydziału spraw zngranicznych.— wno­
simy, że śmierć tego ministra nie mogłaby wy­
wrzeć wpływu n® zmianę kierunku polityki ro- 
syiskiój.
A ntom  1, edaktor odpowiedzialny.



C Z A S  z  P i l i k a  1 6  M a r c a  1 8 6 0 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie austryaokiój).

I IIRZCDOW E,
U r a k Ó H  15 marca

Bauknoty polskie za 100 s łr .  now .. . . złp.
Ruble obrąozkowe agio  ...............................
T alary  pruskie za 150 z łr. now.......................
8rcbro nowe ■ •  ......................................z łr .
Półim peryały ro sy jsk ie ....................................„
Nepoleondory 20-fY. .  ............................... „
Dukaty holenderskie w a ż n e ........................... „

B austryaokio...............................................„
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Obligacye indemn. z kuponami......................... „
Pożyczka narodowa z r. 1 8 5 1 ....................... „
Akoye kolei galioyjskidj za sz tu k ą . . . „ 
Listy zastawne polskie z kuponam i. ■ . złp.

W i e d e ń  15 msroa (te leg raf.)
Augsburg 100  ................................................
Hamburg 100 M ark ó w .........................................
Londyn 10 Ł .............................................................
Paryż 100 f r a n k ó w .............................................
D u k a t ........................................................................
57, M e ta l ik i ..........................................................

„ „ n a  walntg austf...................................
* a  » .............................................
*% » ..........................................................
»%  .............................................
Losy i  roku 1834 ..........................

„ 1839 ................................
^ ...............................Poiyozka narodowa.  ......................

Obligaoye indemn. gal10......................
Akoye bankowe . •  ......................

kolei p ó łn o o n ó j......................
kredytu ruchomego . . . .  
kolei franousko-austryaokidj

L w ó w  13 marca.
Dukat h o len d ersk i...........................

a u s t ry a o k i ...........................
Fółim peryał r o s y j s k i ..................
Rubel r o s y j s k i ................................
T alar p r u s k i ....................................
Pięciozłotówka p o l s k a ..................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . • • 
Poiyczka narodowa bez kupon.

rubli
W a r n a w a  13 marca

P ó łim p e ry a ły ........................................
Obligi s k a rb o w e ............................................. ......

k u p o n ........................................ ....
L isty zastawne III o k r e s u .........................rnbli

kupon . . . ................................

W r o c ł a w  14 marca.
Banknoty austryaokio w mon. konw................

n w mon. nowdj . . . .
Polskie bilety bankow a........................................

„ listy z a s ta w n e ........................................
Poznańskie listy zastawne 4 °/0 .......................

» .......................
Obligi krak .-sz ląsk .................................................

żądają płaoą
350 344

9 7
75 74

133 131
10 90 10 75
1 0  80 10 GS

6  24 6  15
# 30 6  2 0

f61 85] -
13 72]
7 ff  — 7 6 ] -
104] 103
lo o j 1 0 0

złr. 0.
113 75
1 0 0 50
132 65
52 7o

6 23
es 30
64 —
eo 50
54 76

390 —
1 2 2 75
104

77 80
70 76

860 —
1851 —

190 60
263 —

6  24 8  18
6  27 6  2 2

10 83 10 65
2  1 0 2  6
2  2 1 98

84 63 84 5
71 63 70 85
17 70 76 70

5 59
82 94 92 52

— t 81]
14 8 8 ] 14 85]

— -  13]

76] —
87] --

85] i
iooT’, --
90] --
-- 72]

i 91. 1 4 6 8 . , f t u n b m a c f ) u n g . (8 3 0 -1 -3 )

93on @etten bet itrafauer f. f. j?retdbef)otbe roirb jut

rzypom inain w szystk im  Panom  k u p - 
com, rzem ieślniko®  i innym h an d la - 

l rzom , iż p ła c ą c  w szy stk o  g o t o w i z n ę ,  nie

I p rzyjm uję ż a d n y c h  r a c h u n k ó w ,  an i nie 
p ła c ę  żadnych  należności z a  przedm ioty przez 
kogokolw iek  d la  m nie lub dla mojej zony Dra- 
ne. U p ra szam  o raz  tychże P an ó w , ab y  do 
m ego domu nie p rz y sy ła li  żadnych  paczek  
z przedm iotam i na sp rz ed aż  przeznaczonem i, 
g d y ż  z a  nie ż a d n e j  odpow iedzialności nie 
p r z y j m u j ę .

W  K rak o w ie  pod L. 1 0 1  p rzy  ulicy G ro ­
d z k ie j  1«° M arca  1 8 6 0 .

K arwiocy.

kapitały zahipotekowane
kupuje

(5 ( 5

bet tfrafau geitgenen Borfe Krowodrza atn 28 
1860 um 10 Ufjt 23ormittag« cine offcntlic^e filcttation 
in bet Jtanjici bet f. f. Itteidbeljotbc abgefjoiten merben 
roirb.

Ber Seginn bet ^adjtung roirb auf ben 18. Tfpril 
1860 bie Bauer berfelben auf 6 3ai)te, namlid) big 
18. 2(ptii 1866. Bet gigcaipteig auf 90S fi, o. 5B.i 
fejłgefebt.

SicitationSiufiige roetben au fg efo rb e rt, ftd) m it bem ;
10% 33abium pc. 90 fi. 30 ft. tSjlr. 9B. ju »etfei)en,|<' J 
obet fotbed ben allenfaflg einjufenbenben werftegelten |
S ffe rten  beijufdjliegen.

Bie Sicitationgbebingniffe fonnen SEagd juhot in ber 
^anjlei ber f. f. dtreigbeljorbe cingefeijen roetben.

23on bet f. f. Jtrei8bef)órbe,
Jtrafau, am 3. iSfarj 1860.

Nr. 1468. O bwieszczenie.
Ze strony c. k. władzy obwodowej podaje się '

W

Wapna 200 korcy
spuszczonego w roku 1826, jest do sprzedania pod Nr. 9 prsy 
ulicy Krupniczćj (2 5 0 -1 -3 )

RESTAURACYA
od la t kilku eg zy stu jąc*

W HOTELU ROSYJSKIM
pod znakiem

M
•O

Towarzystwo zabezpieczeń hipotecznych 
mające kapitał funduszowy

Dziesięć Milionów złr.do publicznej wiadomości, iż w celu wypuszczę
nia w sześcio-letnią. dzierżawę propinacji we wsi |   _______ ___

b“ ,a % w ierzycielom  k s -
lOtój rano publiczna licytacya w biórze c. k. w ła-1P ^ ą ły  zah ipo tekow ane, mewnie) procenta od 
dzy obwodowćj.

Dzierżawa rozpocząć się ma z dniem 18go
[Kwietnia 1860 i trwać będzie lat sześć.
■ Cena dzierżawy tćj na pierwsze wywołanie 
* ustanawia się w kwocie złr. 903 w, a. i dla tego 
' chęć licytowania mający złożyć winien jako wa- 
f dium złr. 90 kr. 30 w. a. lub takowe do piśmien- 
| nćj deklaracyi dołączyć.

: f W arunki licytacyi dzień przed terminem do

niemniej
1 tychże z a  premia bardzo niskie. —  T y m

sposobem  T o w a rzy s tw o  rzeczone ręczy  w ie­
rzycielow i nietylko z a  d o raźny  zw rot k ap ita łu , 
ale tak że  z a  punk tualną w y p ła tę  procentów  

na dzień w yznaczony.
g B T 'W s ie lk ic  wiadomości w tym względzie, tak  oo do 

, sprzedania kapitałów  zahipotokowanych, uiemniój zabozpio •
■ czeń tychże, udziela zgłaszającym  się i wszelkie zapisy w tym 
i względzie przyjmuje Bióro Ajeccyjao (2 1 8 -1 -3 )

‘ licytacyi ustanowionym w kancelaryi c. k. władzy | L udw ika S roczyń sk iego  w Nowym Sączu,
obwodowćj przejrzane być mogą. , -----------------------------------

Z ces. król. W ładzy obwodowćj.
Kraków, dnia 3. Marca 1860.

Poolągl osobowe na kolej&oh ielaznyoh.

(205) E  d  y  U .  (3)
[Nr. 2,712,] C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowy, podaje do 

powszechnej wiadomości, iż dnia 29 maja 1859 roku zm arł 
Radgoszczy. W inoenty Józef Bogumił, trojga imiou Ryb­

czyński, b y ły  mandataryusz i posiadacz części Radgossozy 
z pozostawieniem piśmiennego testamentu z 22 listopada 1858 
roku, w którem tenże testa tor swego siostrzeńca pana Leo­
polda W itkowskiego sniwersa'nym  dsiedsioem ustanowił,

WieśRUDOŁOWlOE
w o b w o d z i e  P r z e m y s k i m ,  

o milę od Jarosławia, przyszłej stacji kolei poło­
żona, jest z wolnćj ręki do sprzedania, lub tćż, na 

czas dłuższy do wydzierżawienia.
Majętność ta  zaw iera: w dobrćj psiennój glebie pola orne­

go dominlkalsego morgów 617, łąk  54, pastwisk 11, lasu 117 
morgów katastralnych. Budynki tak mieszkalne jsko  i gospo

czy i jak im ;

O d c h o d z ą :
Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

Wrocławia 7 rano; 3. 45 po połud. =  
do Ostrawy (pr.Bogumin (Oderberg) do
Prus) 9. 45 r a n o  ”  do Rzeszowa 5. 40 - względom przysłnżsjąocgo im prawa dziedziczenia, swoje de- 

Frzeworska 1 0 .3 0  rano,"— do I klaraoye przyjęcia spadku wnieśli, w przeciwnym bowiem ra -
- zie pertraktaoya odbywać się będzie równoczesnem ustano- 

30 wieCZÓr * wieniem kuratora pana Leopoida W itkowskiego z temi tyiko.

Ponieważ tenie  "dziedzic"dnia'’ 3o7istopa*da r.“ b 7 z rze k ł się |  O rsk ie  są  murowane, obszerne i w najlepszym stanie 
____________ .L_ - - a __* J r a ___   : 3-u ł 1  % B liźsią wiaaomość uduela na listy  frankowano 1 oras m ar-r z i ___:__ i___   k.Al ai«4*_.rzecEonero spadku, a sądowi nie jes t wiadomo, v»j « jm hu i? . ------ . . . . .  ? , ^ m«4-,

osobom do te jie  snkoesyi nstawnicse prawo diiedsiosenia prsy- 5 ^?  do frankowanila idpow e ;* ,a w Ler ^ K ? I  a  w  in  n które
a F ^ t r t ^ ^ ^ e e t r a  pom.arowe ’ Cl « - 6 )

bie mogą, aby a teiniń pretensyami w ciągu jednego roku r a -  t ^
chnjąc od umieszczenia niniejszego Edyktu do niniejszego ok. ■ D e f c  H T T B h  VTXS9  ŁiM ~i'\ M S  /S H k
Sądu powiatowego zgłosili i ptzy wylegitymowaniu się W || w B  J H r i  B B  / - w A l

od le° lipca rb. przeniesioną zostaje
DO

HOTELU SASKIEGO.
(114-3-9) Aleks. Heurłeuac.
U l i n o f n  I  j i u h n  w obwodzie Saaookim, do niedawna i T l l d a l U  l A l S K O było t ied lib) dw4eh A|ba tr(eob Do­
ktorów medycyny, jedynie z prywatnćj utrzymojąoyoh zię p ra­
ktyki. i m iało zawsze co do praktyki lekarsklćj dobrą repu-

n , leoz w ozasie przeszłoroosnej wojay utraciło  ostatnie- 
oktora medycyny, który się przeniósł do służby woj­
skowej, dla tego tćń tak dla samego miasta, jako i dla ob- 

szeroćj okolicy jest teraz

D o k t o r  M e d y c y n y
upragnionym. — Może wiadomość ta będzie p o ż ą d a n ą  dla 
którego z panów Lekarzy, aby dla siebie i swej familii do­
stateczne znaleść utrzymanie.

Poszukuje się takńe:

Magistra Farmacji,
któryby od I g o  s i e r p n i a  r. b. jako prowizor odpowie- 
d-ialoy prowadził aptekę w Lisku w odwtdzie Sanockim, za 
roczną pensyę 4 3 0  z ł r .  w. a. i zwyczajne dodatki.

Bliższą wiadomość udzieli na wezwanie p. R obert B a ­
rański, właścioiel Apteki w Lisku. (1 8 3 -3 )

Majster Kotlarski
utrzymujący w am ta t s ój w domu własnym pod 
L. 46/133 Gm. VII przy ulicy Długićj w Krakowie, po­
dejmuje wszelkie wyroby kotlarskie a mianowicie:
wyroby naczyń kaohennyoh, miedzianych i żelaznych, i po­
bielanie takowych naczyń z zaręczeniem długiego trwania.— 
W yroby aparatów do pędzenia wódek według najnowszyob 
sposobów francuskich, za pomocą których pędzenie wódek 
m ałe tylko koszta zaciąga, oraz reparacye takowyeh apara­
tów lub tć i  innych. W yroby Sikawek ogniowych donośnych, 
rozmaitych Innych, lub tóś t ąp w rozmaltem uśyeio. Inne ro­
boty fabryczne, kryoie daehów tak na domach, jako tć i  ko­
ściołach i wieżach, miedzią, eynkiem, ołowiem, przyozem za­
ręcza za dokładność i rzetelność w swych wyrobach, które 
jak  najryohlćj i po n a ]  u m i a r k o w a ń s z y  oh  oenaeh wyko­
nać zdoła. (1 8 0 -3 ) Ł.ukasz Picket-

ran o ,“ do
Wieliczki 11. 40 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
i Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; I. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu= z Prze-'} 

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczó r"   ̂
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 w ieczór=z Ostrawy (przez Bogu 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiccz =  
z Rzeszowa 8. ’24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wiec. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe; r :  do 
Przeworska 4. 30 po południu.

  PIWA.
Zarząd Arcybsiążęcego browaru w Żywcn

że od A 5 g 0  m arca rb . p o cząw szy , w K rakow ie  w domu panauiniejszem ,
którzy deklaraoyo podadzą i swoje prawo udowodnią i tymże s
prayznany aostanie, opuszczona zaś ezęść spuścizny lab też O z n a j m i a  _
jeżeli się nikt z prawami swemi nie zg ło s i, cała  spuścizna) ^ e r a f in a  S tC lT lisłllW skie t!O  p r Z V  u l i c y  S ł a w k o w s k i e )  p o d  N .  2 6 1 ,  n a p r z e c i w  H o t e l u  S » -
stesownle do S  726 tejże ustawy, państwu jako  b o .d z ied z i-l L : ł  n s « .  V v i i / i i t o b  . i o w a  n r , « < i r i t s s i v  n » .  . i , .K ,„
ozne dobro przyznaną zastanie.

Z o. k. Sądu powiatowego 
Dąbrowa dnia 4 grudnia 1859 r.

Przyjechali od 14 do 15 marca.

W  dniu 17 maroa o godzinie dziewiątej i pół z rana 
odbędz'e się kościele W W . 0 0 . Franoiszkanów
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

za duszę ś. p.
W E R O N I K I  z J A K O W S K i C H  

K A R W I C K 1 K J
żony śp. S tanisław a Karwiokiego, zm arłćj w Żytomie­
rzu w dniu 7 lutego r. b., na które pobożną Publi­

czność się zaprasza. (2 4 9 )

sk ieg o  o tw iera  s ta ły  S k ł a d  P i w a  Ż y w i e c k i e g o  u rząd z iw szy  o raz  d obrą  lo­
d o w n ię .  —  O bstalunki przy jm ują się tym czasow o w S k ła d z ie  a rcy k siążęcy ch  produktów  

w  S U K IE N N IC A C H  pod N r. 3 3  i u sku teczn iają  się  jak  najakuratn iej.
Dcbroć i delikatność tego Piwa znano są szanownćj Publiczności z lioznych dotąd bezpośrednio uskutecznianych za-

.................................................................. '    f- i  ---------------- *“ *“ rzeczony Skład usilnie s ta -
_ jak  najdłużej za-

        t_______ _ . zamówienia i w każ dój
porze roku ku zupełnemu zadowoleniu i jak  najapiesznićj uskuteczniać i wszelkie ż ąd a n ia  szanowoyoh kupujących zaspokoić.

Zarząd Arcybsiążęcego B r o w a r z e *
Ż y w i e c  w Marcu I860 roku. (2 3 2 -3 )

D o  n a b y c i a

HOTEL POLLERA. Gołębiowiki Ignacy w ł. dóbr z Gali- 
oyi. Czakaj Tomasz handlarz z Prus. Grzybowski W italis w ł J 
dóbr, Moser Jan  naczelnik z Wadowio. Drda Józef Karol a - .
ptekarz z W ieliezki. Szameit Bolesław urz. kolei z T arn o w a .. . ,
Kuoizński S tan i.ław  w ł. dóbr z Szczepanowie. Jabłonowski w e  WSIy , tk ic h  zn aC im ejS zy ch  p o ls k ic h  K s ię g a rn ia c h  
Al>'jzv wł. dóbr z Rzeszowa. Chwallbóg Korneli w łeś. dóbr, 
z żoną a Qrojca. Rudk weki Jan  urz. z Oświęoima. Kasterski 
Frano. kaią<i( z W arszawy. Jadowski Jan ob. z żoną z Chi- 
rowa Bhodrowerowa Auguata żona kupoa z córką z Cieszy- | 
na. Schaurr Adolf fabr. z Freibergu. Sohmeidt Otto w ł. dóbr
* W iednia. j Dzieło poświęcone gospodyniom pol-

Wyjechah-. Grzybowski WitaUz w ł. dóbr do Pragi. Cza- 7 - . °  f  ^  , •
i r .  handl. do Gąlicyi. Sohmeidt Otto w ł. dóbr do Lwowa, f g k i m ,  p r z y d a t n e  1 OSODOm W  m i e S C i e
- i : u A *  K o r n n l  j a l .  -  ; n n o  j n  O r n i n a  J n h ł n n n w H k i  ' L J  ,

V94J91J1ILU »ł j l ii  p u io b iv u  u a iv ^ u

DVdB WIEJSKI
kaj
ĆKwalibóg Kornel w*. d4br a ioną do Grojoa. Ja b łonow sk i 
A lo ls f  sst- ćóbr do Wiednia. Kuofeński Stanisław  wł. dóbr j 
do Polski- D rd * 7ózef Karol apt. do W ieliczki. M oser Jan ; 
naczeln ik  i °  Wadowio Godlewski Antoni w ł. dóbr do F r a z -  
otL Responde Adela'da guwernantka do Kijowa. Knopf Mau • j

*  1 -  n .  ,  v n , t .  O n ł a l . : .  L I V . . . M  A .ł/>a>

mieszkającym
prsez

  Karolinę z  Potockich JKnktcaską.
rycy kup. ćo Dfezua. Oń*,biow«kI Ignaoy dzierz. dóbr z W o - '  \ u  ( j-z e c h  T o m a c h ,
iniany Baumaon Gustaw, 8 t»ub Mauryoy kupoy do P rze -
worska Heller Herman, o. a. soheidr kup. do Katowic. Ro- n r u a je  wydanie nakładem i pod okiem autorki

w  w y d r u k o w a n . ,  w r a w n e  • * -

rto7om do Tiumacsa- ! dątkami powięksione.
* h o t e l  drebdEŃSK1- * Dymitr Kartsoffowle o b .) D a pjerwgie tomy są zaraz do odebrania, a

■ w s a r Ł f ir ta f t i fM :  *  ;.T= !
Dominik Torosiowioz ob. do W ari* “Wy-

HOTEL SABKI. Antoni P .p rock i w łaśe. dóbr ,  Kisielowa.
Maroln Adier buohhalter z T iescholitł. *«A ątm *| Au-
drzej Nowiński kupcy z Piotrkowa,
W ładysław  Krzywoazewski. Mąrya Deiaveaux właśo. dóbr,
Henryka Roulet guwern. a Polski. , i

Wyjechali: W łodzimierz Olszewski w ł. źrówi°wr.
guchoińskl aptek.. Józef M .jzd  z fam., 
ob do PoUki Henryk Nowakowski obyw. do Preemy*I». Jan 
Kawka ajent handl. do Lwowa. ______  — _

IV'Drukami „CZASU.* ~

Skład główny: w Lipsku w księgarni Michelsena 
Cena tamże, całego diiełg; 4 talary pruskie.

T e j * 8 autorki

Powieści dla Dzieci

Zdanie p .DraV. K l e t z i n s b y ,  chemika c.k. Sądu krajowego i pro­
fesora o Paście Anaterynowej do zębów J, O. Poppa.

Ta pasta do aębów nie zawiera, jak to pnedsięwz ęty chemiczny rozbiór jćj okazał, zupełnie ża­
dnych zdrowiu szkodliwych części składowych; jćj aromatyczne części składowe są eteryczne olejki, 
któro nietylko pastę uprzyjemniają, lecz oraz wszelki pasożytny zwierzęcy i roślinny organizm w osa­
dzie na zębach i języku niszczą i jego dalszemu rozszerzaniu się zapobiegają; mineralna zaś części skła­
dowe są z taką przezernością wybrane i zmieszane, że mięszanina ta znacznie słabszy hart posiada od 

I glazury zębów, przez co nigdy się nadwerężenia glazury zębów obawiać nie można.
Roślinne części składowe Pasty czyszczą skórę ślinową i glazurę zębów chemicmie (przez alka­

liczne pierwiastki); przytem działają jeszcze ściągają' o i wzmacniająco na skórę ślinową i tkankę ke- 
mórkowatą podniebienia a pośrednio i na zęby n ~. wr .  .  .

Własnoręcznie: U r • ^  K l e t Z l U S k y .
T ę Pastę Anaterynową do ssębów mają do sprzedania: (202-2-6)

w liR A K O W lE : p. Tomasz « ó r e c k l i p. Jńzef Jałm. 
w «  Ł W O W l S s  p- Łanerl, p. P .  Mikolascn i | .  Bierzecki aptekarze.

Rozwadowie p. k . Marecki.
Rzeszowie p. Ig. Schaitter.
Samborze p. apt Kriegseisen.
Sanoku p. Jaklits.
Stryju p. apt. Sidorowicz.
Stanisławowie p. A. Tomanek i spółka 1 pp. bra- 

cia Gzuczawa.
Tarnopolu p. Latinek i p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Zaleszczykach p. Kodrębski I spółka.
Złoczewie p. apt. Pettesch.

[1049]
w 3 *  Tomach.

r.»nu O złotych polskich. (1 4 -1 6 )

w Andrychowie p. H- Unger.
„ Bilsku p. C. Schaflran.
„ Bochni p. Konst. Solik.
,  Brodach p. apt- Deckert.
„ Brzeżanach p- ^astenhecht 
„ Czerniowcach p- Różański i p. Zacharyasiewicz.
„ Dembicy p. »PŁ Herzog.
„ Dobromilu p- K. Krotowski.
„ Jarosławiu P- Ig- Bajan.
„ Kołomyi p. T. Zacharyasiewicz.
„ Przemyślu p. Machalski.
.  Przeworsku p. apt. Janiszewski.

S P O f c łT B Z E Ż E N I A  M E T E O R q Ł q G I C Z N K

TaO

0B
:ow

wyu. bar. 
w lin. Par- 

preu
0 ’ Reaum.

utau oiep. 
podług 

Ruaumura

wilgotn.
powietraa
względna

kierunek 
i następnie wiatru

■tan 
N I R B A

I j  a wilka 
napowietrzne

■miana ciepła 
w oiągo dni*

od do

14 2 325”’ 8 8 1 0 79 wsohodni słaby pogoda
1 0 325 96 — 2  6 94 aaohodni » » +  1*0 - 1 1  o

15 6 326 80 6 1 81 wsohodni » ...... — .. »


